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C zęść  Ir z ę t lo w a .
W ypis z  p ro to k ó łu  sekre ta rja lu  s ta n u k ró l. Polskiego.

z B o ż e j  L a s k i
MY M IK O Ł A J P I E R W S Z Y ,

C e s a r z  i S a m o  w ł a d z c a  W s z e c h  R o s i j ,  K r ó l  P o l s k i ,  
& .  &  & .

Na przedstaw ienie Namiestnika Naszego królestw a 
Polskiego, uw alniając niniejszym  referendarza s tanu  Jó ­
zefa S zczerb iń sk ieg o , członka komisji rządow ej przy­
chodów i skarbu, i naczelnika w ydziału  dochodów  nie­
stałych w  tejże komisji, na w łasne żądanie, zupełnie 
od takowych obow iązków , z pow odu słabości zdro­
w i a , —  Nadajemy m u , w  nagrodę długoletniej i 
szczególnie odznaczającój srę jego służby, ty tu ł radzcv 
stanu.

Dan w  P etersburgu , 1 (13) kw ietnia 1847 rokp. 
podpisano: M IK O ŁA J,

przez C e s a r z a  i K r ó l a ,
M inister sekretarz stanu, Ig. T u rk u lł .

—  Z Petersburga  18 (30) kw ie tn ia . —
Członek rady państw a, sekretarz stanu, radzca tajny 

baron K oiff, pow ołany został do zaw iadyw ania w y­
działem Il-m  w łasnćj J e g o  C e s a r s k i e j  M ości kan- 
celarji, do pow ro tu  głów no-zarządzającego tymże w y­
działem, sekretarza stanu, rzeczyw istego radzcy ta jne­
go, hrabiego B łu d o w a .

Rada administracyjna, na posiedzeniu swojem d. 22  
kw ietnia (4 maja) r. b., nadała podprokuratorow i sądu 
policji poprawczćj, Józefowi K rzyk o w sk iem u , stopień 
asesora sądu kryminalnego.

D yrektor eksploatacji drogi żelaznej W arszawsko* 
W iedeńskiej zawiadam ia: iż od dnia dzisiejszego za­
prow adzoną została now a taryfa do poboru op ła t za 
przew óz drogą żelazną: osób, ciężarów  i ir.nych przed­
m iotów. Dla wiadomości publicznej taryfa takow a je s t 
w ystaw ioną na wszystkich stacjach drogi żelaznćj; za­
sady do ułożenia nowćj taryfy służące, będą niezw łocz­
nie w  gazetach rządowćj i policyjnćj ogłoszone.

S ą d  po lic ji p o p ra w cze j pow . W arszaw skiego  w y ­
d z ia łu  l - g o .  — VS dniu 17 (29) stycznia r. h. pod w sią 
Marcelina, w  gminie Białołęka, pow. W arszawskim , zna­
lezione zostały zwłoki nieżywego człowieka, z imienia, 
nazw iska ani pochodzenia niewiadomego, w ieku lat o- 
koło 55 mieć mogącego, w zrostu  średniego, tw arzy po­
ciągłej, nosa miernego, oczu niebieskich, w ąsów  żół­
tych, w łosów  na głow ie blond , w  siw iznę już zmie­
niających się., ubranego w  spancerek siwy sukienny, 
spodnie ciemno-zielone z czerw oną w ypustką na kształt 
w ojskow ych, koszulę grubą płócienną i kapelusz chłop­
ski podarty, bez obuw ia i gatek. K toby w ięc o nazwi­
sku, pochodzeniu, lub przyczynie śmierci tego człow ie­
ka jaką posiadał w iadom ość, takow ą spiesznie sądowi 
tu tejszem u udzielić raczy. —  W arszaw a dnia 11 (23) 
kw ietn ia 1847 r. — Sędzia prezydująey, J. O rłow ski.

Witt dom  ości 
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 404 , wyjechało 188. *
W  dniu wczorajszym Franciszek B reczka , dawniej 

stróż, nateraz bez zatrudnienia zostający, lat 47  ma­
jący, w szedł potajem nie na nocleg do stajni przy zamku



będącćj i tam że nagle zm arł. Ciało jego do decyzji są ­
du na miejscu zabezpieczone zostało.

W  dniu dzisiejszym z kościoła K K . D om inikanów 
pochow ane zostaną zwłoki ś. p. M ichała Gosiomskiego,  
urzędnika banku Polskiego, który w  28  roku życia, dnia 
9 b. m. i r. życie zakończył.

Jasiński Marcin lat 62  w ieku liczący, w yrobnik trzy­
krotnie już za różne w ystępki sądow nie karany, w  dniu 
27 marca r. b., po odcierpieniu 12-stoIetniego w ięzie­
nia na wolność w ypuszczony, udał się W gub. P łocką w  
celu wyszukania godziwego zatrudnienia. Sprzykrzyw ­
szy sobie jednak pobyt w  tćm miejscu, przed kilku ty ­
godniami pow rócił do W arszaw y, skąd udał się na 
P ragę i tam w  porze nocnej dopuścił się kradzieży 31 
sztuk gołębi; lecz przez w ładzę policyjną u jęty  i do 
w łaściw ego sądu po ukaranie odesłany został.

W iadom ość o osobach zmarłych w  upłynionym  mie­
siącu kw ietn iu  w parn f j i  sw. Jana:  Bosakiewicz Jan 
Jat 74, em eryt; Jankowski W ojciech Jat 78, b. dziedzic 
dóbr; M roczkowski A leksander lat 26, urzęd.; Poliński 
K lem ens lat 50, urzęd.; Maslankiewicz Maciej lat 82, 
b. dróżnik; Siestrzyński Jan  lat 24, subjekt złotniczy; 
F latau Ignacy lat 65, przewoźnik; osób przy familji 
zostających 6, osób z w sparcia dobroczynnego u trzy ­
mujących się 3, w yrobników  obojej płci 2, dzieci obojej 
płci 4 3 .— W  p a r a f j i  sto. K rzyża:  Jałow iecki F ranci­
szek lat 66, rzecz. radz. stanu; Dem biński Maciej lat 66, 
p u łk . wojsk ces. ros.; Szostakowski Józef lat 61, em e­
ryt; Swiadczewski S tan isław  lat 57, obyw.; Gąsowski 
Fabjan lat 79, obyw.; Rozenberg Franciszek lat 57, 
mosiężnik; Gruszcz W alery lat 23, lakiernik; Popław ski 
Jan lat 56, b. strażnik; Stankiewicz W ik to r lat 27, do­
zorca policyjny; Szelągowski Dominik lat 73, handlarz; 
Ładow ski Macićj lat 55, zdun; Tarnow ski E dw ard  lat 
43 , szewc; Rybiński P io tr lat 28, szewc; K ruszew ski 
Jan  lat 58, mularz; osób przy mężach i familji zostają­
cych 21 , z w sparcia dobroczynnego utrzym ująca się 
osoba 1, czeladników 2, służących obojej płci 12, d ru ­
ciarz 1, w yrobników  obojćj płci 56, dzieci obojćj płci 
13. —  W  p a ra f j i  Prawosławnej:  dziecko płci żeń- 
skićj 1.

W czoraj w  T eatrze Rozmaitości po P rzy fa c ie la c h , 
p rzyw ołana JP ani H alpcrt i JP . Żółkowski.

PR ZY JEC H A LI DO W A RSZA W Y .
Bilski Hen. pb. z Domaradzyna nr. 414 , Cieśliński 

W alenty ob. z Zatszyna nr. 585 , Czachowski Juljan 
oh. z Czarnego-lasu nr. 414, Cielecki Leop. ob. z Pa- 
plina nr. 476, Dom aszcwski lgn. ob. zD om aszew ic nr.

414 , Em anow ski Aleks. ob. z W arki nr. 1260, G rabow ­
ski A nt. ob. z Starogrodu nr. 590, Guzowski Lud. ob. 
z Łęczycy nr. 584 , Jezierski W ład. hr. z Sobień nr.
613, K ucharczuk Józef ob. z Rosji nr. 1249, Kolniar- 
ski Lud. ob. z Moczydłowa nr. 545 , K rauze Aleksan­
der handl. z Ham burga nr. 603, K rosnow ski W oj. ob. 
zK szczonow a nr. 476, K oralew iczM arjanob. z C zęsto­
chowy nr. 2669 , M łodzianowski W alenty  ob. z Dola- 
now a nr. 584, Majewski A lbert ob. z Częstochowy nr. V 
609, M azurkiewicz A nt. ob. zK rasnego-staw u  nr. 603, 
P rusiński Stan. ob. z Siedlec nr. 596 , Petrollew icz P a ­
w eł dok. z P io trkow a nr. 625, llapius Karol dok. z W e­
necji nr. 570 , Szubert A dam ob. zW ęgszow a nr. 1066, 
Sum arokow  Sergiej jen.-lejt. z W enecji nr. 570, W a n ­
der H en. handL z Ham burga nr. 603, W alewski Karol 
ob. z Ciechocinka nr. 603,. W itchen Jan ob. z C zęsto­
chowy nr. 468, Zabłocki Józef ob. z Sw iniar nr. 584, 
Zadarnowski W iktor ob. z Płocka nr. 556.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Raliński Stefan budow n. z nru  493  do Jarczowa, 

Bątkow ski Bened. ob. z n ru  2673  do Ludw ina, Jende 
Daniel ob. z n ru  616  do Raw y, Jachold Benedykt ob. 
z n ru  2 6 7 3  do Ł uniew a, K leniew ski Sebastjan ob. z . 
n ru  1341 do Cmiszewa, Kosowski Jan  ob. z n ru  481 
do W ojszyc, Kaczanowski Józef kup. z n ru  2677  do 
Bielaka, K argow ski S tan isław  ob. z n ru  476  do O l­
szanki, M atygowski Bogum. ob. z nru 584  do B rw i­
now a, O rdęga Jan  ob. z n ru  585  do Żelechowa, Pod- 
czaski Józef ob. z n ru  584  do W erow a, Sędzim ir Sta 
nisław  ob. z n ru  1249 do Rączkowa, Starzyński Edw . 
ob. z n ru  1351 do Śledzie, Szyjkowski Stan. ob. z n ru  
584  do Łowicza, Sułkow ski Sylw ester ob. z n ru  614 
do Częstochowy, Tołstoj Aleksy hr. jenerał-Iejtnant 
z n ru  1259 do A ustrji, T urski Feliks ob. z n ru  584  
do Trzepnicy, Tołstoj Jan  hrabia rzecz. radz. stanu 
z n ru  613  do P etersburga , W olhubner Karol ob. z n ru  
12o8 do Załęża, W artens Adolf doktor z n ru  556  do ^
Berlina, Zalewski Jan  mecenas z n ru  484  do Grabicy.

llozmaitości.
D ZW O N EK  ŚMIERTELNY.

(Ciąg dalszy).
j Tymczasem tygodnie mijały, zbliżał się dzień w yja­

zdu, a K ennedy i G ertruda coraz mniej zajmowali się 
osobliwościami F rankfiirtu  i Niemiec, lecz coraz w ięcćj ^  
myśleli o szczęśliwćm spólnem pożyciu, jakie ich w A n - 
glji oczekiwało. Ile razy siostry sam na sam z sobą by­
ły, toczyła się p raw ie zawsze rozm ow a o stro ju  ślub-



nvm i przygotowaniach weselnych, chociaż Gertruda, 
gdyby nie tyle własnemi zajęta sprawami, byłaby z ła ­
twością mogła postrzedz, iż Małgorzata często prze­
wrotnie odpowiadała, częstokroć ze łzami w oczach, 
głęboko zadumana, kędyś daleko myślami błądziła, ani 
też najmniejszej niecierpliwości wrócenia do ojczyzny 
nie okazywała. W  ostatnich dniach pobytu ich w  Frank­
furcie, młody doktór prawie ustawicznie był u nich, a 
gdy odszedł, Małgorzata po całych godzinach siedziała 
w  milczeniu nad książką, którą jćj Karol zostawił, i ci- 
chemi łzami karty jej rosiła. Lecz nie ma się czemu 
dziwić, bo któż mógłby bez wzruszenia czytać Getego 
„lfigenją" lub „Tassa"?

W tćm nagłe rozchorowanie się Kennedego odwlo­
kło wyjazd całej rodziny. Z początku zdało się, iż nie 
ma niebezpieczeństwa; atoli w  rychle choroba wzięła 
zw rot bardzo zatrważający, a w  tak szczęśliwem potąd 
kole domowem państwa Allen, zawitała ciężka żałoba. 
O w  młody i pełen nadziei mężczyzna, w  najpiękniej- . 
szym kwiecie wieku, kochający i kochany, leżał na śmier- 
telnem łożu! Byłoto okrutnym holem dla niego, roz­
stawać się tak wcześnie z życiem; lecz c i , którzy go 
przeżyć m ieli, jeszcze srożej na tein cierpieli.

W  czasie tego smutku czynił sobie Karol Holchajzer 
ostre wyrzuty, iż młodego Anglika posądzał o samo- 
lubstwo, gdy przecież się okazało, że on teraz, jedynie 
dla ulżenia bólu i przestrachu tć j , która ani na chwilę 
od jego łoża nie odstępywała, łagodnie śród najsroż- 
szych cierpień się uśmiechał, albo błogićmi słowy o 
innem, lepszem życiu, gdzie już nie ma łez ni rozstania, 
z nadzwyczajną mocą duszy i rezygnacją, żale ich koił. 
Jego zupełne zrzeczenie się wszelkich samolubnych ży­
czeń, poświęcenie się jego miłości, posuwało się tak 
dalece, iż prosił nawet kochankę, aby go sobie nigdy 
nie przypominała, aby go owszem na zawsze zapo­
mniała, a była sama szczęśliwą. Jakże smutno było 
widzieć nieszczęśliwą Gertrudę, pobladłą, z wpół obłą­
kanym wzrokiem, chodzącą od jednej osoby do drugiej, 
i słyszeć ją zawsze pyfającą się :

„Ojcze, Małgorzato, wszak praw da, że on nie 
umrze!?"

Ojciec nie śmiał nic na to odpowiadać; lecz Małgo­
rzata, pełna młodocianej ufności, pocieszała cićrpiącą, 
mówiąc:

„Bóg łaskaw, droga siostro; módlmy się do niego, aby 
go nam zachował."

I gdyby modlitwy mogły go były ocalić, Kennedy 
byłby pewnie nic umarł.

Prześliczny ranek letni jaśniał na Bożym świecie, 
0c y "w po oi u c orego młodziana, wszelkie rozmaicie 
potąd mieniące się głosy nadziei, radości i b ó lu -  na­
gle ucchły. A słonce, uśmiechając się promiennie nrze- 
b.jało się nawet przez zasłony u o k j ,  świetlanym słu ­
pem, .zab łysło  na zlodowaciałej skroni zmarłego. Sio­
stry, blade i drżące z zakrzyżowanemi na piersiach rę­
koma, siedziały cicho w  kącie, niema r,r i! 
leścią, podczas gdy ich ojciec, jakby w  całej sw o S iw ie"  
rze tym nagłym ciosem losu zachwiany, poważył si 
pytać opatrzności; dla czego to się stać musiało! Mło^ 
de zieleniące się drzewo, padło zgruchotane, podczas 
gdy stary pień sfrupieszały, stał jeszcze cało

Napozór uspokoiła się Gertruda, chociaż wciąż 0- 
kropna bladość na jej malowała się licach! Nad wie­
czorem poszła do swego pokoiku, prosząc, aby nikt tći 
nocy do mój się nie zbliżał, nie wyjąwszy nawet jćj 
młodćj siostry, która przekonana o bezskuteczności 
wszelkiego natrętnego pocieszania, przyrzekła G ertru­
dzie starać się o to, aby jej nikt nie przeszkadzał.

Poczćm można było wkrótce widzićć, jak smukła 
jakaś postać, osłonięta długim płaszczem, wymknęła sie 
ukradkiem z domu, i zwróciła się ku cmentarzowi, na 
którym zwłoki młodego Anglika, spoczywały. Jak prze­
lotny cień wbiegła przez otw artą fórtkę, minęła liczne 
grobowce, i udała się do trupiarni, gdzie jakby dawna 
znajoma, chociaż po raz pierwszy, weszła do mieszka­
nia Piotra Hofmana.

Starzec siedział sam jeden w  izbie, ze wspartą o 
wyschłe ręce głową, tak iż gdyby nie ciężkie w est­
chnienie, które niekiedy boleśnie z piersi mu się w y ­

dzierały, byłoby można mniemać, iż starzec usnął Nie­
znajoma przyklękła u jego boku, opuściła płaszcz na 
ziemię, i okazała się być Gertrudą Allen. Starzec usły­
szawszy jćj głos przyjemny, spojrzał na nią.

„Ach Tzckł on nawpoł do siebie— „b iernacze­
go płakać; wkrótce jej będzie lepićj. Jest ona zbyt mło­
dą, i ładną, aby miała umierać." (D. c. n.)“

Doniesienia.
R zą d  gubernjalm j W arszaw ski. — Podaje do wiadomości  po­

wszechnej, że na dniu 19 (31) maja r. b. o godzinie I2ćj w po łu­
dnie odbyw ać się będzie w biurze rządu gubernjalnego licyta­
cja głośna na dwunasto-lelnie od ‘20 maja (I czerwca) r. b. 
wydzierżawienie klucza Panki w ekonomji Krzepice powiecie 
Wieluńskim położonego, sk ładającego się z pięciu folwarków, 
2ch m łynów, rybo łów stw a i propinacji .— l.icytacja rozpocznie się 
od sumy rs .  3227 kop. 55, jako  jedno  rocznćj opłaty. Której 1/4 
część każ ly przystępujący do licytacji na vadium złożyć będzie 
obowiązany i udowodnić kwalifikację do dzierżawienia dóbr  rzą ­
dowych postanowieniem Księcia Namiestnika z dnia  12 (24)



stycznia 1 8 1 8  roku przepisani). — O innych w arunkach  dowie­
dzieć się m ożna codziennie wyjąwszy św ia t  w godzinach służbo­
wych w biurze sekcji dóbr i lasów rządu guliernjalnego. —  W ar­
szawa dnia ‘24 kwietnia (6 maja) 1847 r. —  G ubernator  cywilny, 
rzeczywisty radzca stanu, Ł aszczyń sk i. — Za naczelnika kance- 
larji, Regulski.

M agistral miasta W arszaw y. — Podaje do wiadomości, że w. 
dniu  0 (18) maja r. [>., o godzinie 12 w południe  punktualnie, od­
będzie się w sali posiedzeń magistratu licytacja na wyreparowa-  
nie  zabudowań straży ogniowój w P radze  rs. 239H k. 60 w yno­
szące, do którój sami tylko majstrowie mularscy i ciesielscy przy­
puszczeni będą .— Każdy więc z pomienionych majstrów, chcący 
ubiegać się o wykonanie rzeczonych robot reparacyjnych, może 
złożyć na ręce rzeczywistego radzcy stanu prezydenta w pow yż­
szym dniu opieczętowaną deklaracię  napisaną podług wzoru 
niżój zam ieszczonego , a w tój wyraźnie literami bez skroba­
nia, popraw ek  lub p rzekreśleń ,  wymienić, jaki odstępują  procent 
od cen kosztorysem oznaczonych. Do deklaracji dołączy kon­
kurent  kwit k a s y  glównćj ekonomicznej  miejskićj, na złożone 
vadium w sumie rs. 200. Inne warunki, i wykaz kosztów są do 
przejrzenia  w wydziale administracyjnym magistratu  codziennie 
wyjąwszy ś w ię ta .—  Warszawa dnia 24 kwietnia di maja) 1847 
roku.— Prezydent,  rzeczywisty radzca stanu ,  Grujbner.— Naczel­
nik kancelar ji , Lucenski.

D eklaracja.—y i  skutek ogłoszenia z d. 24 kwietnia (6 maja) r- 
b., podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję się w yreparow ać 
zabudowania s traży ogniowej w Pradze  i odstępuję  od cen w yka­
zem kosz tów oznaczonych procentów (wypisać literami) poddając 
się wszelkim obowiązkom i zas trzeżeniom w warunkach licyta­
cyjnych objętym. Kwit kasy głównej ekonomicznej  na złożone 
vadjum w  sumie rs. 2110 składam . Śtale moje zamieszkanie jest 
w N N .  pisałem w NN. dnia . . . miesiąca . . . 1847 r. (Podpisać 
imie i nazwisko.

Rada szczegółow a szp ita la  Hgo Dacha pp. M arcinkanek.— . 
W dalszej kontynuacji  ogłoszenia s w tg o  z dnia 22 marca (3 kw ie­
tnia) r. b. podaje do publicznej  w iadom ości ,  iż po sprzedaży j e ­
dnego z placów nr. oznaczonego, pozostałe trzy place przy u- 
licy Szpitalnćj  położone nr. 2 ,  3 i 4 oznaczone,  trzymające każ­
dy długości  frontu od ulicy Szpitałnćj  łokci W arszawskich  48, 
głębokości zaś łokci najmniej 120, dziś tył ogrodu przy domu nr. 
12-58iz przy ulicy Nowy świa t  s tanow iące ,  własnością  szpitala 
Sgo Ducha pp. Marcinkanek będące ,  sp rzedane  zostaną każdy 
w  szczególności lub wszystkie trzy razem na wieczne czasy,  przez 
licytację odbyć się m ającą  przez op ieczętowane deklaracje,  w 
gm achu  szpita lnym przy ulicy Przyrynek nr. I8*J() w dniu 3 (15) 
m aja r. b. o godzinie 5ćj po poludnfu. Prae tium  naznacza się od 
ceny kop. sr. 45 za lokiec kwadr, g e m tu .  Otwarcie deklaracji 
nas tąpi  w powyższym terminie, kto więc najwyżej nad praetium 
postąp i  na tego własnosc placu przybitą zostanie. —  Składający  
op ieczętow aną deklarację , wyrazi  w takowej swe nazwisko i 
miejsce zamieszkania,  oraz num er  placu który n abyć  zamierza, 
a nadto złoży do kasy szpitalnej na vadium rs. 150, które nieu- 
trzymąjącym się  prz.y kupnie natychmias t  powróconćin będzie.  
W arunki tej sp rzedaży  są  do przejrzenia każdodziennie  w k a n ­
ce la r j i ,rady szczegółowej w szpita lu  i-*v domu nr. 1258// przy u- 
licy Nowy świat  u s t róża  Józefa, który zarazem na żądan ie  osób 
in teresowanych place na sp rzedaz  wystawione o kazyw ać  be-  
d?ie._— W arszaw a dnia ‘24 kwietnia-(5  maja) 1747 roku.— Za zgo­
dność ,  sekre ta rz  rady ,  A. Gartner.

WEKSEL pod dniem II  listo)) da 1846 r. na rs. 80 kop. 7 i / a  
z wypłatą za miesięcy trzy od powyższćj daty przez B. łtappa 
por ta  z Lublina wystawiony na imie Jakóba Sibelberg zaginął; 
pon iew aż weksel ten w zupełności przez wystawiającego Happa-

porta  zapłaconym został , jak  pokwitowanie na tymże wekslu za­
mieszczone przekonywa, ostrzegam więc, aby takowego jako 
niemającego żadnćj wartości,  nikt nie nabywał —  Jak. Slgelberg.

Urządziwszy nowy SKŁAD SZKLĄ. PORCELANY, LUSTER, 
FAJANSÓW i różnych innych towarów przy ulicy Senatorskić |  
nr. 459, gdzie dotąd  od lat wielu handel  ojca mego egzystował; 
takowy należycie zaopatrzyłem i prześwicłnćj publiczności pole­
cam, zaręćkając za dobroć towarów i ceny jak  najumiarkowań- 
sze. —  Fryderyk W. Storsbcrg.

KRĘGIELNIA row o-w yhu ilnw ana .  kompletna, w  bardzo k o ­
rzystnym punkcie obok kotei.żelaznej, z którego to miejsca wi­
dzieć można pociągLodjeżdżające i przyjeżdżające, jest do wy­
dzierżawienia. W iadom ość bliższą powziąść m ożna przy ulicy 
Widok w ogródku lak zwanym Jasny pod nr . 1571, który to o- 
gródek już  także otwartym został.

W di mu pod nr. 323 przy ulicy Nowe Miasto, jest do wynaję­
cia LOKAL od Sgo Jana na p ierwszem piętrze od frontu, skła­
dający się: z 9ciu pokoi, kuchni, piwnicy,  drwidni,  spiżarni, sta j­
ni i wozowni. W iadom ość powziąść m ożna tamże na  miejscu u 
rządzcy domu.

DOWOD z dnia 18 stycznia 1846 r. nr. 421 na złożony fant na 
bezprocentową pożyczkę u W. Janasch ,  na p a rę  lichlarzyków 
s rebrnych ,  zagubiony został. Ostrzega, że żadnego użytku z tego 
mieć nie może, albowiem s tosow ne  zastrzeżenie gdzie należy  
uczynione zostało.

Na Solcu pod nr. 2 9 2 6 ,  jes t  każdego cza-u do wynajęcia 
SPICHRZ masiv m urow any ,  dachów ką kryty o parterze i dwóch 
piętrach nad Wisłą położony, na skład zboża luli innych p ro d u k ­
tów zdatny; chcący do tegoż spichrza produktu złożyć, tę dogo­
dność  znajdzie, że może mićć sobie udz eloną pożyczkę czyli 
zaliczenie na złożone w spichrzu produkta  do umówionej  wyso­
kości,  za umiarkowanym procentem i komisem. Bliższą wiado­
mość i warunki powziąść można u rządzcy domu na Solcu pod 
nr . ‘2921/2 mieszkającego.

KSIĄŻECZKI legitymacyjne: Zaboklickićj Marjanny, Zielińskiej 
Jadwigi i Fiszbejn Hany zaginęły. Znalazca raczy oddać do biu­
ra policji tutejszej.

Z, początkiem maja r. b. otworzonym został w Ałeach, jtaraz za 
Doliną Szwajcarską zwaną, nowy ogród pod nazwą OGROD ROŻ 
do spaceru  dla szanow nej publiczności , w który m wszelkich j e ­
dzeń i napojów przy rychlćj usłudze i za pom ierną  cenę  dostać  
będzie można. Przyjmują się tamże wszelkie obstalunki, o zam ó­
wienie zaś większych uprasza się dniem wprzódy. —  Właśoieiel 
zakładu nie szczędząc kosztów na upiększenie  miejsca, ma n a ­
dzieję, iz zawrsze łaskaw a publi znosó licznem zwiedzaniem za­
szczycie go raczy.

Dziś w OGRODZIE NADWłSLANSKkAI Kosińskiego na Pradze, 
g rac będzie z kom panją  Michnou'ski.

Dziś w kawiarni  vv domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej, g rac  będzie JPan Głnr/nńeki z tow a­
rzyszeniem fortepianu i violonczeli. celniejsze utwo­

ry tegociasnyełi  kompozytorów, 
w kawiarni  przy ulicy Długiej, w domu W. m ecenasa  Ru­

dnickiego nr. 489, g rać  będą pp. Huibcnthal. przytćm p an n a  He- 
ge  wykona rozmaite sztuki gw izdaniem bez żadnego instrumentu.

I EA I Ił ROZMAI! OŚCI. Jutro, Pawigfniki szatana. Wesele 
w Ojcowie.

Dziś z rana ciepła stop.  9 ,  wczoraj w poł. ciepła stop. 15. 
W ysokofć  wody na Wiśle stop 2 cali 7.


